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v nYn° I iem S1̂  nad i ej urodą, siedząc obok niej 
wartym powozie. I nad innemi jej zaletami u- 

r- , ,eiDl takżei— nad jej prostotą, nad przyja- 
że n ° Ĉ  i Weiścia, nad ufną jej szczerością, To, 
ści pna - i • z najbardziej znanych osobisto- 

iK’ch, po rozmowie naszej ani trochę mi 
n m - " z.kadzało oddawać się błogim marzeniem 
o mozlr 3] zczęśliwej przyszłości.
<?amD-arZUiC,a.’° 01 zresztą te myśli zachowanie się 
cznie' - ,cza°ści, «tóra jakkolwiek wiele grze­
li-™  1S-ZJ!’ n*z angielska, w przejeździe przyglądała się
nam ciekawie, cho dys- retnie
lazn Przod wyjazt mi schowała biżuterye do że- 
va, » ,  jedną tylko wspaniałą broszę z szma­
ragdami arzy.,,., o.o szyi.

Jak widzę — zauważyłem — w Paryżu na- 
Q|  próby stroić się trzeba w klejnoty!

Rozesmi a się.
i vw.„ Yan myś'1., że ja się kocham w klejnotach 
1 Pogardź, mns , m g  teg0.

j n* trochę. Któż, jeżeli nie pani, ma prawo 
aosic^ćlrogie kamienie

..czy też pan wie, dlaczego ja je noszę? 
Nie dlatego, by być jeszcze piękniejszą, bo 

“ ic przecież pani upiększyć nie zdoła, 
lubip Ĵ eck pan pamięta, że za to właśnie pana 
1 b ?  D̂e ma pan zwyczal'u prawienia komple-

żał j,P avdzo przepraszam. Nie będę już paui obra- 
k le in i PrzJ7‘najQ, że nie wiem, dlaczego pani nosi 
. ' ( . ■ Musi być coś purytańskiego w moim cha-
ryi M/f’ ■ n*e m°g^ zrozumieć pasyi do biżute- 
szcztYy ^  ^ ko d*atego, że kazała mi pani być

mina S I  *°Pie; 0 gdy sobie tę rozmowę przypo- 
mi.. r .w'dzvi wyrozumiałą była ona dla innie,
stvi ,Szoi’stkości prostactwa moich pojęć w kwe-

•y stroju.
biżutery^ iedll8kze pojechał pan do Anglii po moje

Przysł ' pojechałem do Anglii, ażeby się pani 
jaj { W .  Ale proszę mi powiedzieć, dlaczego nos 

^oiżuterye poza sceną?
skoro" rvP.rostu dlatego, że je mam i uważam, że 
nia . ■ i«st, to powinnam ich używać. Poco je 
a d0 1Wac’ chowając w żelaznej szafie, kiedy są — 
pięljn ê 9 .są piękne? To szkoda, ukrywać rzecz 
■iic 1 e dlatego, że sa cenne, przywiązuję do 

t
ich Dan-t na 0S0'3Q, która o nie mało dba, posiada 

^  |ardzo znaczną ilość! 
kupiłam * Wiele z men podostawałam, a resztę
to p0 > y byiam młoda. Zresztą, te biżuterye,

___ r i kapitał zakładowy w moim zawodzie. 
Jak j  y Pay|i była młoda! uśmiechnąłem się. — 

10 da*no temu?
IZ I ? ^ i  już!
 \ P raw d y! ?

uiialan , ■ ? temu byłam młoda! — rzekła — 
—_ to ®(dy_ lat szesnaście,

Wą; a „i, takim razie w istocie, jesteś pani sędzi-
— Jest Paai’ t0 1 ł’a-kła ; o wiele starsza od pana — rze-

Itarym. * latami, ale życiem. Pau się nie czuje

I I  % Pftui ?
— Sk ' : (>ai'dzo' 
i -  Ach t

szczo. To dn świadczenie życia !... I  co innego je- 
Ale SZa

— ’foRd»rżeci®ż pani szczęśliwa.
z . .nigdy w życiu nie byłam szczęśli- 

A pan?.,. tych chwil, gdy śpiewałam.
Tak 1 _  Jp

razy. P°wiedziałem. — Raz... może dwa

I  -  Nie?!Le0Cf e Ą  łatach?
Zo- niedawno temu iestem mężczyzną. Bardzo... bar-

^ ! — szepu^ ..,/6 Czasem wydaje, że są szczęśli-
— Ozy to

nie wychodzi na to samo ?
° swojej"nodrń l "  rdc mi pan nie opowiedział 
;  , k°łei Mówił mi pąn tylko o opóźnieniu

W L  zn4w parowca. Cny aie
" Wg®troch, wiscej sżcSgólów?

Opowiedziałem jej więc szczegóły; nic jednakże 
nie powiedziałem c tajemniczym wrogu, który mi 
towarzyszył, ani o kobiecie, którą spotkałem u gro­
bli w Doi-er. Nie miałem właściwie powodu do u- 
krywania się z tem, jednak jakieś instynktowne po­
czucie skłoniło mnie do zamilczenia.

— Jakież to okropne! Czy bał się pan wtedy... 
na parowcu?

— Bałem się — przyznałem się szczerze.
— Może p t pan nie uwierzy — rzelda — ale 

mnie śmierć nie przeraża.
— A czy stała pani kiedy wobec grozy śmierci?

-  Kto wie ? — odpow 'działa zamyślona.
Stanęliśmy przed teatrem. Lokaj w oliwkowej 

liberyi zsiadł z )zła i otworzył drzwiczki powozu. 
¥/ysiadłem podałem rękę Rozie; weszliśmy do 
teatru.

Teraz już była primadonną. Urzędnicy teatralni 
kłaniali jej się ugrz^cznieni i z uprzejmymi uśmie­
chami odprowadzili nas ku scenie., Reżyser, mały 
gruby pan z siwymi włosami, ćwiczył właśnie chór. 
Ujrzawszy nas, porzucił dziewczęta w krótkich su­
kienkach i zmęczonych chórzystów i posunął w na­
szą stronę. Orkiestra nagle umilkła. Wszystko się 
uciszyło. Weszła gwiazda.

— Witam panią. Stawiła się pani puntualnie, 
na minutę.

Roza i reżyser rozmawiali żywo, a i dyrektor 
orkiestry zeszedł ze swego wzniesienia na scenę 
i złożywszy Rozie uroczysty ukłon, wmieszał się do 
rozmowy.

Co do mnie, rozglądnąłem się w koło i mnie się 
też wszyscy przyglądali.

Po dłuższej chwili gawędy, dyrektor ukłonił się 
raz jeszcze i wrócił na swoje miejsce. Roza skinęła 
na mnie i przedstawiła mnie reżyserowi.

— Pan Foster, mój dobry znajomy.
Odkaszlnęła i zauważyłem, że głos miała nieco

ochrypły,
— Musiała pani zziębnąć w czasie jazdy — za­

uważyłem.
— Ach nio, to nic; to przejdzie za chwilę,
Reżyser zaprowadził mnie do krzesełka obok

fortepianu, stojącego w kulisach. Kilku artystów, 
siły widocznie poważne, ukazało się w cieniu, w głębi 
sceny. Roza zdjęła kapelusz i rękawiczki i złożyła 
je na fortepianie. Uważałem^ że jest silnie zaru­
mienioną, ale składałem to na karb naturalnego pod­
niecenia artystki, zabierającej się do dzieła. Orkie­
stra rozbrzmiewała głośno w mistj m teatrze, a w ja- 
skrawem oświetleniu lamp elektrycznych bez kloszy 
zaczęła się próba z „Carmen" od miejsca, gdy 
Carmen poraź pierwszy wchodzi na scenę.

Wtem, zaledwie z za kulis wyszła na środek 
sceny, Roza zachwiała się, jak ktoś pijany. Przy 
wstępnem słowie, zamiast zaintonować, wzniosła do 
góry ręce i wezwawszy mnie spojrzeniem, upadła 
na podłogę. Rzuciłem się ku niej i zaraz też wśród 
całego personalu operowego zawrzało poruszenie.

Przypomniałem sobie podobną scenę kilka mie­
sięcy temu w Londynie... Ona jednakże była zupeł­
nie przytomna, a nawet spokojna.

— P ić ! — szepnęła. — Umrę z pragnienia, je­
żeli mi zaraz nie dacie trochę wody.

Ktoś przyniósł karafkę i szklankę. Wypiła dwie 
pełne szklanki, a wypiwszy, upuściła szklankę, któ­
ra rozprysła się w kawałki.

— Niedobrze mi — rzekła — gorąco mi, a przy- 
tem to schrypnięte gardło... Panie Foster, musi 
mnie pan odwieść do domu. Próbę znów trzeba bę­
dzie odłożyć... bardzo mi przykro... To coś dzi­
wnego !

odniosła się z moją pomocą, rozejrzała się pra­
wie błędnie dokoła, ale do mnie jednego oczy jej 
zwracały się o pomoc.

— To bardzo dziwne — rzekłem, podtrzymując 
ją ramieniem.

— Mademoiselle w ten sam s oosób zasłabła prze 
szłym razem — odezwało się kilka współczujących 
głosów, a kilka kobiet pieszczotliwie się do niej 
zbliżyło.

— Wracajmy do domu!— krzyknęła i przytu­
liła się do mnie. Proszę o mój kapelusz i o fęka- 
wiczki... Ach! byle prędko!

— Zaraz... zaraz.^ — odpowiedziałem — po­
staram się o dorożkę!

— Dlaczego nie moim powozem? — zapytała 
popędliwie.

— Ponieważ musi pani jechać zamkniętym po­
wozem — odpowiedziałem tonem stanowczym.

— Czy zechce pani łaskawie przyjąć moją ka­
retkę ?

Wysoki brunet wystąpił naprzód. Był to Esca- 
millo, baryton. Podziękowała mu spojrzeniem. Jedna 
z kobiet zarzuciła płaszcz na ramiona Rozy, i od­
prowadzeni przez barytona, opuściliśmy giuacb tea­

tralny. A przecież ledwie chwilę temu weszła tu 
ufna w siebie i dumna,.

Podczas powrotnej jazdy do jej mieszkania, nic 
nie mówiłem, tylko obserwowałem ją bacznie. Skóra 
jej rąk sucha b la i rozpalona, a na czoło wystą­
pił lekki pot. Wargi miała zeschłe i bezustannie 
powtarzała ruch przełykania. Błyszczały jej oczy, 
jak gdyby wysadzone z orbit. I wciąż tyleśnie 
uskarżała się na straszne pragnienie. Chciała konie­
cznie kazać stanąć przed któremś Cafe“ i napić 
się czegokolwiek, nie pozwoliłem ednak na to 
i w kilki: minut dojechaliśmy dc jej domu.

Atak przemiał. Bez wielkiej trudności weszła 
już teraz po schodach.

— Musi się pani położyć — rzekłem — za parę 
godzin wszystko będzie dobrze.

— Zadzwonię na Yvettę.
— Nie — rzekłem — nie zadzwoni pani na 

Yvettę. Ja sam mam interes do Yyetty. Czy pani 
nie ma innej służącej, któraby pomódz pani mogła?

— Owszem. Ale dlaczego nie Yyetta?
— Niech mnie pani jutro o to zapyta. Proszę, 

mech mi pani teraz będzie posłuszną. Icstem leka­
rzem przecież... Ja zadzwonię. Gdy Yvetta wejdzie, 
niecli pani zaraz wyjdzie z pokoju, zawoła drugą 
służącą i położy się z jej pomocą. Czy może pani 
to zrob!ć? Czy czuje się pani dość silną?

— Owszem, mogę; ale to bardzo dziwne...
Zadzwoniłem.
— Pani to przedtem powiedziała, a ja to po­

wtarzam: tc jest dziwne — to jest dziwniejsze, 
niż sobie pani wyobraża. I o jedno jeszcze muszę 
panią zapytać, zanim pani pójdzie: wtedy, kiedy 
pani miała ten atak w teatrze, czy widziała pani 
wszystkie przedmioty podwójnie?

— Tak — odpowiedziała. — Ale skądżeż pan 
wie o tem? A przytem miałam wrażenie, że się 
upiłam; a ja przecież nic nie piłam!

— Daruje pani, piła pani mleko z jajami. Oto 
tu jest jeszcze szklanka, z której pani piła,

Wziąłem w rękę szklankę, zostawioną na stole, 
a która zawierała jeszcze może z łyżeczkę płynu.

Wezwana dzwonkiem, weszła Yvetta,
— Paui wcześnie powróciła — zaczęła swobo­

dnie dziewczyna
— To prawda.
Obie kobiety spojrzały na siebie. Otworzyłem 

śpiesznie drzw' by Roza mogła wyjść. Wyszła. 
Zamknąłem drzwi i plecami się o nie oparłem. 
Szklankę wciąż trzymałem w ręku.

— Słuchaj Yvetto. mam ci stawić parę pytań.
Stała przedemną, ładna, choć skromnie czarno

ubrana i w czarnym fartuszku, ze złożonenn ręko­
ma. Twarz jej' nie zdradzała żadnego wzruszenia.

— Słucham, proszę pana, tylko, że panj będzie 
mnie zaraz potrzebowała,

— Pani ciebie nie będzie potrzebowała. Pani 
już nigdy ciebie nie będzie potrzebowała.

— Ńie rozumiem.
— Widzisz tę szklankę? Coś ty w nią wlała?
— Kucharka w nią wlała mleko z jajami.
— Ale ja się pytam, coś ty w nią wlała?
— Ja, panie? Nic!
— Kłamiesz, moje dziewczę. Twojej pani zada­

no truciznę.
— Przysięgam,..
— Radziłbym ci nie przysięgać. Dwa razy usi­

łowałaś otruć swoją panuj. Dlaczego to zrobiłaś?
— Ależ to niedorzeczność...
— Czy twoja pani używa kropli do oczu, gdy 

śpiewa w operze?
— Kropli do oczu?
— Ty wiesz, o czem ja mówię. Flyn, który się

wkrapla, w oko, ażeby rozszerzyć źreińoę,
— Moja paui nigdy nie używa żadnych iropli 

do oczu.
— A pani Karlotta Deschamps, czy używa kro­

pli do oczu?
Odważnie zapytałem, ale z dobrym skutkiem. 

Drgnęła i zmieszała się.
— Ja... ja tego nie wiem, proszę pana.
— Pytani, ponieważ takie krople” do oczu za­

wierają atropinę, a pani twoja uległa lekkiemu, 
bardzo lekkiemu atakowi zatrucia atropiną. Doza 
musiała być bardzo delikatnie odmierzoną i w sam 
raz tyle, żeby wy wołać chwilową chrypkę i niedo­
maganie. Nie potrzebuję tego mówić tak bystrej 
dziewczynie, jak ty. że atropina najpierw działa na 
gardło. Widocznie było to czyimś zamiarem prze­
szkodzić pani w śpiewaniu na próbach i w wystą­
pieniu w Paryżu w operze „Carmen".

Yvetta wyprostowała się, nozdrza jej drgały. 
Pobladła.

— Pan mnie obraża swojem podejrzeniem. Pro­
szę mnie wypuścić!

— Jeszcze nie zaraz. Mogę ci jeszcze powie


